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WYCHODZI CO PIĄTEK. 

C E N A P R E N U M E R A T Y.: C E N A O G Ł O S Z E Ń: 
W Suwałk,ach . Rocznie 5 rbl. Kwartalnie 
Z przesyłką pocztową 6 

, Cena numeru. pojedyńczego kop. 15 . 

J rb. 25 kop . 
1 rb. 50 kop. 

Redakcja i Administracja otwarta od [odt 4 do 6 popołndniu. 

Za całą stronę 12 rb. ; za wiersz na l-szej s tronic y 25 ko p 
Za wiersz petitowy 20 kop . 
Przy kilkakrotnem ogłoszeniu 10% u stępsU/a. 

Adres Redakcji: Suwałki, ulica Oarodowa M 15. 
Qgłoszenia do "Tygodnika Suwalskiego " przyjmują w W~rszawie : Dom Handlowy L. i E. Metzl & CO.-Marszałkowska 130, Biuro 
Ogłoszeń Ungra- Wierzbowa 8. "Nowy Kantor Dzienników "- Rymarska16, Biuro Ogłoszeń I. Buchweitz-Marszałkowska .Ni! 120; 
w Wilnie-Biuro Ogłoszeń Skarżyńskiego, Tatarska oM 12; w Hijowie- Biuro Ogłoszeń "Lux ", .M 36 Kreszezatik; w Petersburgu-

Edmund Kmita, Zabałkański prosp. 20. 

I StO~I'O" II Prenum eratapróhn :t na grudzień35k . 
" ~ W Wchodzi z dniem l grudnia 

I~=========~U r. b. w nową fiłzę swego 
j- rozWOJu ::: ba pomocą sze-l'(-'g-'u- reform l'edakc-y-jn-yc-h - I 

i udoskonnleń technicznych, podn i esioną zostnnie r war-
( t 

tość publicystyczna i wj'dawnicza "Słowa" ::: " Słowo " 

zWięi{sz9 sw~ją objętość :: : Wychodzić będzie dwa I 
raz9 dziennie ::: Będzie rozs9łane wszystkim pre-

numeratorom, ~iet)'lko w Warszawie, ale i na jJrowincji. 

dwa raz9 dziennie ::: W ważni(jszych punktach utwo­

rzone zostaną oddział9 redakcyjne ::: I{ozszerzone zo-

stanie znacznie kolo wsp6łpracownii{6w i l{orespon= 

dent6w ::: Udoskonaloną zostanie obsługa. telegra= 

liczna pIsma ::: ~organizowanv zostanie specjalny 

~ydzial inlormac9jn9 ::: I?renumerata pozostnje ta 

sama, co dotąd: kwartalnie: w Warszawie 2 rb. 25 k.; 

I-z przesyłką pocztową w Królestwie i Cesarstwie 3 rb.; 

zagranicą 4 rb. ::: 1\by dać możność szerszym kolom 

zapoznania się ze zreformowanem "Stowem", ustanowio­

ną mstanie na miesiąc grudzień r. b. specjalna pre .. -

numerata pr6bna w kwocie 35 kop. (gotówką lub 
- - --- - -----1 

markami pocztowemi), jako ZWi'Ot kosztów ekspedycji. 

I Adres . Słowa": Warszawa, Ś-to Krzyska 34. I 
N! 40759. 

CZAS odnowić prenumeratę na l{wartał 
pierwsz9 1910 rol{u. 
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2 TypODNIK S;UWA:LS~I. M 48. 

~uszu ez/omiektl. 
I 

Gdzie Ty się kryjesz , biedna Duszo człowieka? .. 
Stawiamy dla Ciebie ołtarze , palimy przed Tobą znicze, 
a jednak ani Cię oglądać , ani pokazać oczom ludzkim 
nie chcemy. Istniejesz w fantazji naszej, jako coś - -co 
ginie przy samem zetknięciu z otaczającym nas światem ... 

Świat i Dusza -- to dwa pojęcia zjednoczone , a je­
dnak wyk luczające się wzajem. Świat nie może istnieć 
bez Duszy- a Dusza w Letknięciu z nim ginie. 

Istnieje Ona, bo istn ieć musi, bo Ją czujemy , 
bo ją widzimy w naszych marzeniach .i snach o przy­
szłości. Ona stanowi naszą wartość, naszą ozdobę , 

naszą dumę-a jednak ... zabijamy Ją w dzieciach naszych , 
dusimy w sobie, chowamy J ą, wstydzimy się Jej ... 
I czemu? .. 

Czy blask Jej tak wielki, że razi nasze oczy? czy 
tak czysty, że zbyt widoc:znie ujawnia nasze skazy r.a 
tle swej białej szaty? . A może to my jesteśmy tak mali 

czarni, że boimy się prawdziwej wielkoścJ i praw­

dziwego światła ... · 
Biedna Duszo ludzka! Spędiamy Cię z oblicza dziec­

ka, kiedy się ujawnisz w niewczesny m uśmiechu lub 
grymasie; nakładamy na Cię pęta, kiedy wytryśniesz ży­

ciem w zbyt ostrych ruchach; spychamy. Cię z drogi , 
skoro sympatję dziecka popychasz w nieuznawanym przez 
nas kierunku; przyciskamy Ci ę pokrywą, sk oro chcesz 
wybuchnąć gorącą falą szlachetnych uczu ć, i uczy my 
dziecko trzymać Ci ę wiecznie na twardym łańcuchu wy­

magań życia ... 

wtedy, że prawda jest w Tobie , żeś Ty wolniejsza w . . .""' 

okowach, niż On , pan świata-Twój kat... 

I 
l ogniwami swego łańcucha szarpiesz mu rozum l 

sumienie i pytasz,. czemu się Ciebie zapiera? .. Czemu 
nie idzie tam, gdzie woła go wolny głos Duszy? .. l nie-
raz, przebudzony, zrywa się ze snu i pragnie iść za Tobą, 
ale wieko trumny , zwanej .. wygodami życia", wtłacza go 
napowrót w ciasne ramki dotychczasowego bytu i zamy­
ka otwarte przez Ciebie przestrzenie ... 

l zdarza się niekiedy , że okowy Twe pękają i Ty , 
wielka i jasna, wiedziesz :-: as ku gwiazdom ... i znaczysz 

. pochód swój , ryjąc w myśli ludzkiej niezapomniane nigdy 
słowa prawdy i wiedzy. A chociaż ślady Twe zacierają 

stosy, na których płoną rozsypane przez Ciebie słowa , 

chociaż , pojmaną., zakuje Cię znowu ludzkość w kajdany, 
pamięć Twego pochodu osłabia więzy i przyśp iesza no­
we chwile wolnych Twych ruchów! 

Biedna Duszo człowieka!. .. Wielka, a sponiewierana, 
święta, a zbeszczeszczona, wolna, a skrępowana-za co 
Ty cierpisz?.. Czy za to , że stajesz na przeszkodzie 
wygodom życia?.. Czy za to , że będąc w treści swej 
wol.ną , nie chcesz się nagiąć do ich wymagań?.. Ty , 
którą żyj e wszystko , co czuje i ci erpi , jesteś oskarżaną 
o brak względów dla c ałej ludzkości. .. Bo Ty jedna nie 
chcesz się ugiąć przed potężnem bóstwem zwyczaju i 
urządzeń społecznych, nie uznajesz z ł ote go cielca i nie 
chcesz się uk o rzy ć przed wszechwładną opinją ogółu. 

Duszo człowieka!... Ty jes teś i będziesz po wieki 
sumieniem ludzkości... Ty przetrwasz wszystkie urządze­
nia,. formy i opinje ... Ty poprowadzisz lud zkość w krainy 
prawdy , wiedzy i miłości , a chociaż C ię szarpią , choć się 

Ciebie zapierają, choć Cię kryj ą w niedościgłych głębiach 
sumienia, Ty żyj esz i wiecznie żyć będziesz, boś jedyną 

A Ty się buntujesz, targasz łańcuchem i wybuchasz 
potokami łez, niemocy... Bo czujesz swoj ą krzywdę­

krzywde tem wieksza, że zadawana w imie szcześci a , .., ....., 
tych , których mordują ... I 

prawdą i treścią życia. 
. A chociaż chwile , w których się człowiek z Tobą 

Ale Ty żyjesz, choć na uwięzi. .. Żyjesz i dajesz znać 
o swem istnieniu w te ciem ne bezsenne noce, kiedy 
myśl ludzka, umęczona walką o wygody życia , zaczyna 
się błąkać w ciemności i szukać prawdy. .. l mówi sz, 

I

I liczy, są krótkie, choć przed głosem Twoim ucieka i 
chroni swe młode pokolenie od Twych poszeptów, Ty 

I tylko powiedziesz ludzkość w kra inę marzonej przyszło-

j śc i dopro wadzisz ją do celu - jeżeli takowy istniej~. 
~ , Nieznajom-y. 

Albin J achondowic2. 

3) Cyprjan Kamil Norwid. 
Część druga zgłębia istotę i przejawy prawdy. Tu 

właśnie Norwid - ortodoksysta staje jako zdecydowa ­
ny mistyk , gdy chodzi o wykrycie prawdy . Na dro dze 
nauki prawda, jak miraż, uchodzi gdzieś w dal , co krok 
otWierają się pod stopami przepaście, niewiadomości , trze­
ba szukać nowych dróg, a w tem szukaniu często pie r­
wotny cel niknie z oczu. T o ' droga nie dla poety. Za- , 

miast iść, mozolnie podpierając się na ślizki e j drodze 
okutym kijem zi mnego rozsądku, on, zaćmiwszy te wła­

dze, rozwija skrzydła przeczuć wieszczych i za nic ma 
"zarne ziejące przepaście . Tą drogą bezpośrednich wy­

czuwań prawdy, drogą intuicji idzie Norwid. 
A więc mistycyzmu, jako rzecznika takiego sposob u 

wyszukiwania prawdy, broni poeta temi słowy: 

- Jeś li mistycyzm jest to urojeni e, 

Lub urojenie tylko mistycyzmem, 

To nie wiem, za co słowo to: StUlntt;me 

Miałby dotykać kto z ' was o~t racyzmem ... 
J owszem ... to-ć jest ~ 1? 'z'ec~y wist?lienie 

No:idos7conn/S2C , i może jedyne, 
I owszem bry lant to jest, który wagą 

Przecieka, pruj ąc powierzchowną glin ę , 

I owszem- prawda to z swą piersią nagą! I 

Drugim probierze m prawdy jest opinja, bo ta 
. .. jest p?'01nieniem 

Ostatnim pro?"oct/{' ... Sny jej się nie mylą ... 

Ona, jak c hmury dotkni e,--to wystrzela; 

Ona, ja k słowo rzeknie,-to się wciela, 

Ona , jak czoło pomaże, to wstawa, 

J promienieje, i promień rozdawa .. , 

Bo ona-gł:o"('? I~ ludu/-głosem Boga! 

Przed głosem opinji niczem jest litera prawa, bo 
ona sama prawa stanowi, zwala i buduje trony, jest siłą, 

która ma 
... tylko dwa warunki z góry, 

P ie rwszy: że jeden Ojców Bóg, a wtóry, 

Żeby walczyli prawdą i (lla pmwdy. 
Dziś-kiedy w ustach L 1I(Z wszędzie i zawdy, 

Głos lttdn musiał wnijść, i masz go w .Tury. 

• 
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KORESPONDEN OJE. 
Halwarja. 

Cicho i jednostajnie plynie życie w naszej Kalwarji-żadnego 

celu, żadnego dążenia, żadnej idei, tak pośród inteligencji, jak i 
wśród reszty mieszkańców. Jednostek, które dawnie j mnie] 
więcej dawały impuls tutej~zemu życiu, dziś już niema: jednych z 
nich szukać należy śród zielenią pokrytych mogił, inne przenie­
sione zostały lub w pogoni za chlebem same rozbiegły się 
po szerokim świecie. A miejsca ich zostały puste i zapełnić 

niema komu. 
Powstanie oddziału dawniejszej Macierzy Polskiej Szkolnej 

zawdzięczaliśmy głównie modzie: gdyby rzeczywiście bowiem od­
czuwano potrzebę dążenia do jakiegoś wspólnego celu, to po zam­
knięciu Macierzy zorganizowanoby inne jakieś stowarzyszenie, 
tymczasem nietylko nic się w tym kierunku nie tworzy, ale nawet 
myśli, tego zapoczątkowania każdego dzieła, niema. Gdyby ktoś 

podał projekt jakiejś wspólnej pracy społeczne], to zamiast zainte­
resowania, wywołałby uśmiech obojętności, politowania lub ironji. 

Straż Ogniowa, założona przed 5- 6 laty głównie staraniem 
miejscowej inteligencji, rozwijała się początkowo pomyślnie, obecnie 
zaś zaczęła upadać. Inteligencja udziału w niej prawie nie bierze, 
szeregi strażaków przepełniają Żydzi, wśród starszyzny także jest 
sporo Żydów; przy ogniu straż działa bez żadnego porządku, sa­
mopas i bywa nieraz przedmiotem drwin i żartów. Na wiosnę bie­
żącego roku wśród strażaków powstał zamiar stworzenia własnej 

orkiestry. Kapelmistrza znaleziono w osobie p. Skrolisa, byłego 

starszego muzykanta w tutejszym pułku. P. Skrolis w przeciągu 

kilku miesięcy tak zdołał wydoskonalić swoją orkiestrę, że gry­
wała na balach, w klubie i prywatnych zebraniach. To dało p. S. 
taki rozgłos, że wkrótce zaproponowano mu miejsce kapelmistrza w 
pułku w Kownie, które przyjął. Po wyjeździe jego, chociaż orkie­
stra istnieje, nie cieszy się jednak takiem powodzeniem, i, jeżeli nie 
zn ajdzie się osoba, która zdoła ją odpowiednio poprowadzic, w nie­
dalekiej przyszłości zapewne upadnie. 

Z pomiędzy miast powiatowych gub. suw. Kalwarja liczy 
obecnie najwięcej mieszkańców, jednak pod względem oświaty jest 
chyba najbardziej upośledzoną. W mieście istnieją 'następujące 

szkoły: czteroklasowe progimnazjum żeńskie p. Reihardt, dwukla­
sowa szkoła miejska, jednoklasowa szkoła ży dowska, bezpłatna 

szkoła litewskiego towarzystwa " Żiburis", cerkiewna szkoła-wszyst­
ko to jednak nie odpowiada potrzebom miasta. P . Reihardt nie 
może podobno utrzymać się z wpisów i już w przeszłym roku za­
żądała od miasta subsydjum w kwocie 500 .. rb.-żądaniu temu 
odmówiono. W tym roku ponownie wznowiła o to starania z takim 
samym skutkiem. 

Opinja więc jest dzierżycielką prawd zasadniczych, 
jak istnienie istoty najwyższej i tryumfu prawdy. Nie 

wiClzimy tylko , czy Norwid uważa opinję za względnego, 
czy też bezwzględnego stróża powyższych prawd. Oder­
wane jednak uczucie prawdy, w tern musimy się zgo­
dzić z Norwidem , jest wrodzone m temu, co nazywamy 
" głosem opinji". 

Trzeciem kryterjum prawdy jest mowa proroków i 

wieszczów. Wieszcz do proroka znajduje sie w stosunku 
od'wrotnym , 

jakbyś wystrzygł nożycami, 

Z papieru, i część odleciała ciemna, 
Część tła, co w profil się szczerbami plami. 
Tę część na niebo kładąc, wieszcz powiada: 
- Oto błękitnej prawdy jest plejada!-
Gdy prorok, owszem, część istotną bierze, 
W nadziei razem, w Miłości i wie rze-

Bo pro1'ok idzie, wieszcz po pró żni lata. 

Genezę narodowego proroctwa i wieszczych sił o.b­
jaśnia poeta jak następuje: 

Tu, kredą koło zakreślił na stole. 

Wśród osób, decydujących w tej sprawie, niektóre są jej 
I przeciwne z tego powodu, że to szkoła żeńska, do którei. uczęszcza­
I ją przeważnie Rosjanie i Żydzi : inteligencja .polska wysyła swo­

je córki na kształcenie gdzieindziej, a mieszczanie poprzestaj ą na 
domowej lub prywatnej nauce; męskiej szkol'e średniej, według zda­
nia tych osób, przyznanoby zapomogę nietylko 500 rb., ale i wyż­
szą. I mają poniekąd słuszność, gdyż ogromnie daje się odczu­
wać u na~ brak szkoły średniej męskiej . Z tego powodu dzieci nie~ 
zamożnych rodziców muszę nieraz zadowolnić się miejscową szko­
łą i zrezygnować z dalszej nauki, albowiem warunki materjalne ro­
dziców nie pozwalają na kształcenie się w innych miastach, rezultat 
zaś s kładanych rocznych egzaminów po wadliwej prywatnej nauce­
wątpliwy. Szkoła średnia z prawami, czy bez praw, miałaby tu po­
wodzenie; na dowód przytoczę choćby to, że osoby, zajmujące się 

udzie laniem lekcji, uskarżają się na brak czasu i muszą nieraz przyj­
mować jednocześnie na godzinę 2- 3 uczniów lub odbywać lekcje 

zaledwie 2- 3 razy tygodniowo. 
W tym roku podczas wakacji osiedlił się tu czasowo 

pewien student: . pomimo że bierze za godzinę codziennej nauki 
10- 15 rubli miesięcznie--jak na Kalwarję, bardzo drogo-cały 

dzień ma zapełniony lekcjami, często zmuszony nawet bywa odma­
wiać zgłaszającym się osobom-z korepetycji ma przeszło 150 rubli 
miesiecznie. 

Dwuklasowa szkoła miejska marny pędzi żywot; głównym 

powodem tego jest brak nadzoru ze strony mieszkańców: dyrekcja 
prawie corocznie zmienia nauczycieli, każdy z nich uczy według 
własnych poglądów, a skutek bywa taki, ż e uczeń nietylko traci 
chęć do nauki, lecz często i przekonanie do niej nazawsze­

wrażliwy umysł dziecka zraża, że to, co poprzedni nauczyciel 

ch walił, ten . gani i odwrotnie. Mógłbym przytoczyć kilka przykła­

dów na potwierdzenie, że dziecko,które przy pierwszym nauczycielu 

I 
chętnie uczyło się i chodziło' do szkoły, przy następnym trzeba 

I było zmuszać do nauki, a do szkoły zupełnie nie chciało chodzić 
I Oto wzór naszej szkoły, a postarać się o zmianę tego stan~ 
I niema komu, bo do szkoły chodzą przeważnie dzieci niezamoż-

l
ny ch rodziców, którzy, często sami analfabeci, nie rozumieją potrze­
by szkoły, osób zaś uspołecznionych, dążących do jakiejkolwiek po­
pra wy bytu, brak u nas. 

Tak zwana inteligencja, ożywiająca gdzieindziej zbiorowiska 
ludzkie, jakiemi są miasta, przodująca w zamiarach, dążeniach,-w 
Kal~~rji.' ~ajęta jedynie własnym interesem, przekonana o swojej wyż­
SZOSCI, zy]e odrębnem życiem. Dzieli się na grupy, z których każda 
spęd z;;. wolne chwile odpowiednio do sw oich upodobań i zamożności. 
Jedni z nich regulują nadmiar energji życiowej kartami i nieraz całe 
noce spędzają przy templu lub wincie, a gdy się dobrze powiedzie 
to i obiad spożywają obok zielonego stolika. Drudzy uprzyjemniaj~ 

A potem z środku promień wywiódł w kole. 
I mówił: 

- Ś'rodelc, który centrum znaczy, 

Znaczy i sposób w tym polskim język\!, 

Który 1nn. '/O sobie i '10 lttdzinch s:tuchaczy. 
Owóż, to jeden sposób! O mistyku 

Największy, Piaście stary, tyś to wiedział 
Od złotow l osych pielgrzymów zzaświata ... 

Tu zamilkł. Potem rzekł: Ta cała krata 

Płomień, /O (onny strzelających przepzial, 
To są prorocze wnętrzności narodu. 
A wieszczów wieniec to liI/in obwodu , 
A wnętrzny koła asil', zkąd są promienie, 
To przenajczystsze narodu sumienie! 

, Tą drogą więc docrodzimy do wniosku, że tylko na-

rod o ~z~st.em sU~ieniu wydawać może proroki, co stoją 
nas traz.y sWladomosci zadań dziejowych narodu, i wieszcze , 
wskaZUjące górne szlaki jego dążenia ad astra. 

(d. n.). 
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sobie czas herbatkami, kawkami, wiadomościami światowemi, mia­
stowemi, często brukowemi, od czasu do czasu ni e gardzą winci­
kiem, stukułką i t. p. A jeż eli i tego zamało, to niektóre osoby dla 
unormowani a swego zmęczdnego umysłu i nerwów, starganych 
kłopotami życiowemi, spędz ają czas w swobodnem i nienużącem 

towanystwie ..... Ma się rozumieć, że, jak wszędzie, i tu są wyjątki, 

1ecz wyjątki n1e stanowią prawideł. 

! 

I 
l 

I 
I 
I 

jeżeli taka się znajdzie w Kalwarji-mogłaby powtórzyć te słowa. 

Wieszcza: 
.. Nieraz, gdy stojąc nad przepaścią życia, 
Pytam, co rzucić w te otchłanie szare? 
Czy wiarę w siebie, czy też w ludzi wiarę? 
Czy ideały me, czy serca bicia? 
Wszakże głos mocny z głębin do mnie woła : 

" Słabość" rzuć tutaj! Id ź, a podnieś czoła. 

Tak, niestety, tylko " głos z głębin " tak woła, gdyż wśród 

współmieszkańców nietylko głosu , ale nawet odgł0su -nie usły~y 
ten, kto szuka pokrzepienia i mocy. 

Nieznany. 

W imię bezstronności umieszczamy ko­
respondencj ę , nadesłaną na m przez ks. Kro­
kinika. 

Ważne na czasie. 

Niesnaski kościelne , które swego czasu narobiły tyle hałasu, 

obecni-e przycichły; umysły mieszczan Polaków, którzy odgrywali w 
tych kłótniach główną ro l ę, wróciły do równowagi. Życie popłynęło 
dawnym trybem - potrze by dążenia naprzód, do jakiego'kolwiek 
wspólnego celu' mieszczanie, oprócz może nieli cznych jednostek, 
wcale nre odczuwaJą. Hasło "sami sO'bie " jest jeazcze między nimi 
obce. Istnieje ' podobno projekt rozkolonizowania pól, któ ­
re, podzielone na długie i wązkie sznury, znajdujące się w trzech 
poletkach, bywają przyczyną sąsiedzkich kłótni j nieraz prowadzą 
do sądu; większość jednak jest przeciwna temu . Należy zaznaczyć 

ten dodatni objaw, że coraz więcej jest mieszczan, rozumiejących 
potrzebę oświaty. Już w przeszłym roku syn pewnego mieszczanina 
wyjechał do szkoły pszczelińskiej, przykładem swym zachęc i ł in­
nych, bo oto w tym roku ma udać się tam drugi, a zapew­
ne znajdzie się więc;ej chętnych. Na wystawie w Sejnach było 
tylko kilku mieszczan: czy skorzystali z niej-przyszłość pokaże ; 

naogół nie CZytują gazet i mało interesują się życiem poza obrę­

bem miasta, wątpię więc, czy wszyscy nawet wiedzieli o wystawie. 
Z in teligencji nikt nie ' zaszczycił wystawy swoją obecno ś cią, bo i 
jakże mógł ktokolwiek odważyć się na to, skoro wśród niej panuje 
przekonanie, że "Polacy na punkcie wystaw dostali w tym roku 
bzika. " 

I Bezstronne odezwanie się "Tyg. Suw. " w.J"e 44 r. 
II b. o sprawie języka litewskiego I w katedrze sejneńskiej, 
ośmiela mnie do podniesienia głosu w tejże sprawie w 

i ogólności. ·_·po odzyskaniu wolności druku Litwini budzą 

I
, się do życia narodowego na wzór Czechów, Łotyszów f 

innych; szlachetne narocowości i pojedyńcze osoby ten 
symptomat życiowy narodu litewsk . witają z całą sym-

Ruch litewski coraz więcej rozwija się w Kalwarj i. W tym 
wku powstał sklep litewskiego towarzystwa "Zagre" , ponadto ist­
nieje sporo prywatnych litewskich sklepików. Ni~któ rzy Litwini nie 
mogą jeszcze wyrzec się szowinizmu, który w handlu najwięcej 

się uwydatnia: otóż nad jednym prywatnym skl epem litewskim 
umieszczono tablicę w języku rosyiskim, litewskim i niemieckim -­
skoro język polski, został pominięty, zbyteczny niemiecki, gdyż 

Niemców prawie niema. 
Godne uznania jest dążenie Litwinów do popraw­

nej mowy; każdy, cokolwiek myślący Litwin, zar6wno gospodarz 
jak parobek, służąca, nawet pastuch, stara się, o ile może, prawidło­
wo wyrażać się. Nie można tego powied zieć o tutejszych mie­
szczanach, którzy wcale nie troszczą się o czystość i popraw ność 

mowy. Zwrócę uwagę na pewien objaw, świ adczący na nie- l 

korzyść Litwinów: oto z powstaniem idei litewskiej cora z I 
w ięcej zjawia się piwiarń w mieście ; wąt pi ę, ż eby Litwini w piwie 
czerpali energję do walki życiowej, a jednak prawie co drugi dom 
we śródmieściu udekorowany został ogromnemi, nieraz całą fro n tową l 
ścianę zakrywającemi tablicami, z napisem: P iwnaja, Ali ne, Piwiar­
nia; między temi tablicami z trudnością daje się zau ważyć mały 

szyldzik jakiegokolwiek sklepiku. Dzi ałacze społecz ni, zwłaszcza 

duchowieństwo powinno gorliwie popracować nad wykorzenieniem 
zgubnego zwyczaju odwiedzania "Aline " przez włościan za każdą 

bytnością w mieście: nieraz grosz, przez naczony na najpilniejsze po­
trzeby domowe, składają na ołtarzu tego bożyszcza. Gminy okolicz­
ne nie mają szkół, w szkole towarzystwa "Ziburis ", pomimo roz­
poczęcia roku szkolnego, wykłady nie odbywają się dla braku nau­
czyciela: poprzedni o puścił ją z powodu zbyt nizkiego wynagrodzenia, 
drugiego nie moga znaleźć z tej samej przyczyny, ponadto du żo innych 
spraw czeka na uregulowanie-grosza na wszystko brak; nieraz 
włościanie odmawiają sobie naj niezbędniejszych potrzeb, rachują 
grosz, który trzeba wydać na doktora lub aptekę, a nie liczą się 

z pienięd zmi, gdy chodzi o piwo- ostatnie cielę z obory wywożą· 

I nikt na to nie zwraca uwagi, nikt nie s tara się o zmianę tego 
stanu rzeczy, jakby to było najzwyklejsze zjawisko pod słońcem. 
Tymczasem Żydzi, według przysłowi a: "gdzie dw óch s ię kłóci, tam 
trzeci korzysta", dla dogodzenia publiczności otwierają coraz wię ­

cej piwiarń, no i... upychają so bie kieszenie tym i, nieraz w po­
cie czoła zdobytymi, groszami, składanymi głównie przez najuboż­

szą ludność 
Takie jest tycie w naszej Kalwarji; dokąd oczy zwrócę, wszę­

dzie braki, wady .. . Jednostka, odczuwająca potrzebę innego życi a-

patją , ale nie brak takich, które chciałyby go 
stłumić , zgasić , a naród uśpiony sprozelitować na 
korzyść swej własnej narodowości. Budząca się GO 
życia Litwa ma do czynienia ze znacznie silniejszemi na­
rodowościami, t. j. P olakami, Rosjanami i Niemcami. 
Tutaj zamierzam traktować tylko o stosunkach z Polakami. 

Los od wieków skojarzyl Litwinów z Polakami. 
W tym narodowym związku P olacy zajęli stanowisko 
dominujące , przyszli bow iem do Litwy jako nauczyciele 
chrześcijańskiej religji, krzewiciele oświaty , pionierzy no­
wej kultury. Za wszystkie te dobrodziejstwa Litwini , ma­
jąc dług wdzięczności względem Polaków , mają też i pre-
tensje do nich za utratę by tu politycznego i spolszczenie 
znacznej części narodu litewskiego. O ile te pretensje są 
słuszne , wyroku nie wydaję , zresztą o przeszłość kłócić 

się nie warto, lepiej rzućmy okiem na czasy obecne. 
Przyglądając się pożyc i u sprzymierzonych narodo-

wości , wyznać musimy , że stosunki pomiędzy niemi są 

naprężone-i to prawie na całej linji i we wszystkich pun­
ktach. Wyradza się pytanie , co za przyczyna tych waśni 
i nieporozumień? Przyczyna jest jawną: Litwini chcą od­
zyskać utracone placówki , a Polacy nie chcą ustąpić. 

Czy Litwini mają słuszność , dochodząc swych praw w 
swej Oj czyźnie? Sądzę, że tak.-Czy Polacy na Litwie 
mają być zawsze pierwszymi , c. Litwini na drugim planie? 
Sądzę , że każdy w swojej ojczyźnie powinien mieć pierw­
szeństwo . Czy się zgodzą ze mną w tym względzie Po­
lacy , będę szukał odpowiedzi na szpaltach "Tyg . Suw ." 
Ale pewnie niejeden powie: dlaczego przedtem Litwini 
we wszystkiem ustępowali Polakom i było dobrze , a te­
raz chcą się zrównać lub nawet wyrugować? Kto tu za­
winił-Polacy czy Litwini? Ja nie śmiałbym absolutnie. 
usprawiedliwić lub polępić ani jednych ani drugich. 

Najlepiej to wyjaśni porównanie. 
Dopóki dziecko jest pod kierunkiem nauczyciela, mu­

si go słuchać , ale skoro nauki skończy, a tembardziej 

wyżej w nich postąpi , może śmiało dysputować ze swoim 
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byłym mentorem, acz zawsze z pewnym respektem. 
- Albo: dopóki małoletni jest pod opieką, opiekun 

dziecl\.iem jego majątkiem rządzi, ale skoro dojdzie I 
do lat, ma zupełne prawo usunąć swojego opie-
kuna, acz może mu dać przez wdzieczność gościnny ką- I 

• I 

cik. Powiedziałem wyżej, że Polacy do nas przyszli jako , 
nauczyciele i kierownicy, ale skoro Litwini pod ich kie- I 
runkiem dorośli, nie mogą być nadal uciskani przez swych I 
byłycn przewodników, choć mogą, żyjąc w miłości. wspól- I 
nie dary Boże pożywać. I 

Dziś najwięcej sporów i waśni powstaje między Po- l 
lakami a Litwinami z powodu śpiewu i nauk w kościo­

łach parafjalnych o mieszanej ludności. Że dzieje się w 
niektórych kościołach niesprawiedliwie por! tym wzglę­

dem, to nie ulega wątpliwości, i tylko ludzie złej 

samoluby, stronni, tego widzieć nie chcą. 

woli , I 

Taką anomalję' widzieliśmy w Loździejach, Kalwarji, 
Simnie, w Wisztyńcu i . t. d. Wisztyniec i po dzi ś dzień 

jest terenem zaciętej walki. Odgłos walk o język w ko­
ściołach naszych doszedł aż do Rzymu. Obecny Papież 

Pius X skutkiem lego rozesłał biskupom rozporządzenie 

z d. 13 paźdz. 1906 r., w którem daje wskazówki , jak 
mają być podzielone nauki i śpiewy w języku ludowym 

l 
I 
I 
I 

w parafjach o mieszanej ludności. I 
Mocą tego dekretu n{6uki i śpiewy jJozaldu1'giczne I 

mają. być w jczyku większości , ale i 1'J1niejszo~ć powinna l 
być odpowiednio uwzględniona, a jeżeli ta 'I1lniejsp.o{;(; j est i 
znaczna, to należy Jej 111'zyznat p'rop01"cjonaln ą część 'i 
modlow publicznych. 

Do publicznych modłów przedewszystkiem należą 

procesje, które do ostatnich czasów były wyłącznym 

przywilejem w parafjach mieszanych polskiej ludności , choć 

znacznie mniejszej, jak np. w Kalwarji , S imnie, Wisztyńcu 
i t. d. Budzący się do życia naród litewski zaczął dopo­
minać się swych praw w kościele , udając s i ę z prośbą do 
odnośnej władzy duchownej. Rządcy djecezji czują się 

w obowiązku za dosyć uczynić słusznym i sprawiedliwym 
żądaniom, wydają stosowne rozporządzenia i polecają do , 
nich się stosować . Niestety , uprzywilejowana polska lud- i 
ność, obałamucona przez niepowołanych przewodników, I 
gardzi rozporządzeniem prawowitej zwierzchności, gardzi I 

ludnością litewską w jej własnej ojczyźnie i ustępuje je­
dynie przed siłą. 

. W tej smutnej walce najsmutniejszem jest to, że pol­
ska ludność odmawia posłuszeństwa rozporządzeniom 

prawowitej władzy (duchownej, którą sam P. Jezus usta­
Rowil i jej słuchać rozkazał: "kto was słucha , Mnie słu­

cha, kto wami gardzi, Mną gardzI". 
Przywódcy narodowi, popychając swych braci do 

buntu, narażają ich na zgubę wieczną i doczesną. Wieczną , 

bo bunty tego rodzaju są ciężkim grzechem, graniczą z I 
herezją, są dowodem słabej wiary. Doczesną, bo bunty \ 

Polaków w kościele nie przynoszą zapewne zaszczytu l' 

polskiej narodowości , ani też żadnej korzyści , owszem , 

hańbią naród w oczach całego świata katolickiego ... I 
Zresztą, jeżeli pokrzywdzenie wdów i sierot woła o pom- I 

stę do nieba, czy nie głośniej i nie skuteczniej woła o tę 
pomstę uciemiężenie naszej wdowiej i sierocej ojczyzny? 
A kto wie, czy herezja kozłowicka i ucisk Polaków w 

Niemczech nie jest odwetem Boskiej sprawiedliwości? 

Tutaj, zdaje się , literalnie powtarza się historja o ewan-

gelieznych dłużnikach. --Niech to wezmą pod pilną uwagę 
polityczni i narodowi działacze i śpiesz·ą ratować swych 

braci zbuntowanych. 
Przede w szystkiem wypada zająć się tern " Związkow i 

Katolickiem u" wespół z .. Żiburisem" . P owinni utworzy ć 
specjalną komisję, powołując do niej ludzi szlache tnych , 
pełnych Ducha Bożego , miłujących swój naród i język, 

ale jednocześnie pokojowo i sprawiedliwie usposo biony ch 
względem innej narodowości , którzy by si ę s ta ra li przy 
układaniu normy pokojowej nie o to , żeby na swojem 
postawić, lecz za fundament obral i sprawied li wość i słusz­

ność . W tej drażliwej i naglącej sprawie pow i nniśmy się 

kierować zasadą, która, stawia przed oczy swych czytelni­

ków gazeta ."Polak- Katolik ": .,przed wy'rzeczeniem sądu 
o bliźnim u'yobmź sobie, że je):;ttJ; nim, n on tobą: 11'ted.1f 
sąd twój b§dzie tn d nym". 

Ks. J. ]U·ok/nik. 

MSTy DO ~ED1\ł{CJI. 

Szan owny Panip RedaJ,lol'ze! 

Pro s zę najuprzej miej o łaskawe zamieszczenie niniejszego 
s pros to wani a . 

W N~ 46 .. Tygodnika Suwalskiego" p. Gruda czyni ciężki, a 
całk iem n iesłu szn y zarzut redakcji ty godnika .. Saltinis" ,-oskarża 
j ą bowiem, jakoby dając ilustracje z wystawy Sejneńskiej, wykaso­
wała z obawy p olono(iUi na pis polski z szyldu Towarzystwa litew­
skiego .. Żagre" , zostawiając jedynie napisy litewski i rosyjski. 

P rzyz nam się , ż e dopiero z n Tygodnika" dowiedziałem się o 
rze komej obawi e polonofilii, która przy umieszczaniu ilustracji na­
wet przez głowę mi nie przeszła. Zamieśc i łem foto g rafję taką, ja­
ką o t rzymałem od fo tografa amatora, któremu poprostu nie udało 

się nal eżycie odfotografować całego szyldu, napis bowiem był zro­
biony na dł ugiem płótnie, nie dającem rozciągnąć się w prostej 
linji. Promienie słoneczne nie oświeciły dobrze całego szyldu, 
wskutek czego aparat nie mógł dobrze pochwycić napisu polskiego. 

Gdyby S zanowny Oskarżyciel zechciał rzucić okiem na umie­
szczoną tuż obok d ru gą il u strację, to z łatwością przekonałby się 

o bezpod s tawności swego zarzutu: fotograf ja ulów ma jedy­
nie polski na pis .. Gozdy". Aczko lwiek eksponent pochodzi z 
Litw y, z okolic Maćkowa. jed nak skoro wystawiony okaz zasługi­

w ał na zaznacze nie , reda kcja nie wzdry gnęła się zamieścić ilu­
s tracji z nap isem li tylko po ls kim. Chy ba to aż nadto dobrze 
św i ad czy , że redakcja w tym wy padku była daleką od obawy po­
lon ofil ji. 

Nadzwyczaj zdziw iło mię to, że p. Gruda, opierając się na 
taki m drobiazgu, cięż k o os karża niety lko redakcj ę , lecz cały kler 
litew ski. P o przeczytani u oskarżeń p. Gru dy miałem wrażenie 

jakobym wid zi ał przed sobą człowieka tonąceg o, który się brzytw; 
chwyta . 

P . Gruda najwidoczn iej jest prze ko nan y, że w omawianych 
wypad~ach postępowanie Polaków z Litwinami nie da się wytlóma­
czyć . Swiadomie, czy n i e świadom i e z błądz ił i S z. Komitet W ysta­
wy i ,Zarząd Sejneńsk i ego .. Związku Katolickiego". S zanowny 
Oskarż yciel, chcąc zatrzeć przykre z te go powodu uczucie, posta­
rał się o nieu zasadnione zarzuty, k tóre mi obarcza Litwinów, aby 

tym s posobem cho ć w czę ści zm ni ej szyć winę wł asnych rodaków 
Jeżeli nic nieznaczący drobiazg, w którym żadna miara nie 

można upatrywać złej woli ze strony redakcji, do t~ g o st'opnia 
ubódł p. Grudę , to chciałbym prosić o zrozu mien ie , że nas, Litwi­
nów, nie mniej powinno boleć i rze czywiśc i e boli zbyt jednostron­
ne postępowanie Polaków w rzeczac h ju ż nie drob iazgowych, na 
które zwykle nie zwracamy uwagi, lecz w zasadniczych. 

Teraz ju ż muszę wkroczyć w dzied z inę sprawy, poruszonej 
przez innego korespondenta .. Tyg. Suw."-p. Św i d ę. 

Odpowiadaj ąc na artykuł ks. Staugajtis a , p. Świda nawet nie 
próbuje dowieść , ż e przy kasie, przy wej ściu i t. d. ZWiedzaj ący 

wystawę Litwin mógł porozumieć się we własnym języku , bo is tot-
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nie było inaczej. Dla · nas; Litwinów, to nie drobiazg. Nam chodzi 

o to, żeby nasz ciemny, nieuświadomiony Litwin raz się przekonał, 

że jego język jest uwzględniony i szanowany, aby się nie wyzby­

wał swojej mowy choćby na rzecz pięknej polszczyzny. 

Nieco dziwnie tłómaczy p. Świda tę okoliczność, że podczas 

zamknię cia wystawy nikt nie przemówił po litewsku. Zdaniem p. 

Prezesa Komitetu Wystawowego, mógł i powinien był zabrać głos 

ktokolwiek z obecnych inteligentnych Litwinów. Naszem jednakże 

zdaniem wyglądałoby to, jak gdyby ktoś, dajmy na to, wszedł do 

biura Sz. Redakcji "Tygodnika" i zaczął w niej po swojemu go­
spodarzyć. Komitet odgrywał rolę gospodarza wystawy, a więc 

tylko on miał prawo podług swego uznania ud zielać głosu. Jeżeli 

się oń nie dopraszali Litwini, to jedynie dowód, że umieli uszano­

wać prawa gospodarzy. Skoro w i ęc przy zamknięciu wystawy nie 

słyszano głosu litewskiego, to wina w tem tylko Ko mitetu . 
Gdyby P olacy zechcieli mierzyć nasze uczucia tym samym 

łokciem, co mierzą swoje własne, to-zaręczam-dawnoby już 

nastąpiło pomiędzy nami porozumienie. 

Dla dokładniejszego przekonania o rzeczywistej bez podstaw·. 

ności zarzutu p. Grudy załączam N! 42 "Saltinisa". 

Ra&zy Szanowna Redakcja przyjąć wyrazy prawdziwego sza­

cunku i poważania. 
Sejny, dnia 17 listopada 1909 roku. 

.... 110lIl 

Ks. J. Vailol .. aitis 
redaktor tyg. "Saltinis." 

Z ĘOŻNYCH STĘON. 
Jak płacą zagranicą za drób rasowy. Śmiesznie małemi wy­

dadzą się ceny drobiu na wystawie w Sejnach- po 5 rubli sztu­

ka, wobec c€n, osiągniętych zagranicą; np. p. Schultz z Schultzen­

stein za koguta minorka zapłacił rubli 1000, wyraź nie tysiąc, a 

pani Paderewska zapłaciła za pięć sztuk orpingtonów 38000 fran­

ków, wyraźn ie trzydzieści ośm tysięcy franków, nic to jednak nie 

przeszkadza powszechnej kulturze we wszystkich stanach, dążą­

cych do osiągnięcia nawet w kurzym rodzie dominantów, i nikogo 

to tam nie dziwi. ( "Gaz. Roln." N! 45.) 

Zjazd delegatek od wolnych słuchaczek 6 uniwersytetów 

państwowych, który odbył się w bieżącym miesiącu w Petersbur­

gu, postanowił zwrócić się do Dumy jeszcze przed wzięciem pod 

obrady nowej ustawy uniwersyteckiej - z prośbą o przyznanie wol­

nym słuchaczkom prawa zdawania egzaminów państwowych w ko­

misjach egzaminacyjnych przy uniwersytetach. Dumska frakcja 

październikowców obiecała swoje poparcie-o iłe nie zechce spra­

wy tej rozstrzygnąć sa.modzielnie minister oświaty Szwarc. 

W sprawie świętokradztwa na Jasnej-Górze wiadomo 

jedynie, że 12-go listopada przywieziono do Warszawy ko­

leją wiedeńską pod ścisłą strażą trzech mężczyzn, co do 

których jakoby władze policyjne mają już prawie pewne dowody, 

iż brali udział w obrabowaniu cudownego Obrazu . 

Gl'ówny naczelnik kraju wyraził życzenie , aby gazety nie roz­

glaszały przebiegu śledztwa w sprawie świętokradztwa, ani też 

nazwisk osób aresztowanych, bo to utrudniłoby władzom policyj­

nym ujęcie po.zostałych rabusiów. 

O adwokata kobietę. 19 b. m. w drugim wydziale sądu okrę­
gowego w Petersburgu po raz pierwszy wystąpiła razem z trzema 

adwokatami przysięgłymi kobieta w charakterze obrońcy w spra­

wie kryminalnej, sądzonej przy udziale przysięgłych. Podprokurator 

zaprotestował przeciwko temu, lecz sąd nie uwzględnił protestu. 

Wówczas podprokurator opuścił salę sądową. Przewodniczący po­

stanowił zapisać przebieg zajścia do protokułu i zamknąć posie­

dzenie sądu wobec braku kompletu sądowego. 

Wybory w samorządzie miejskim. Do projektu samorządu 

miejskiego w Królestwie Polskiem, doręczonego członkom narady, 

zwołanej w tej s prawi e do P~tersburga, dołączono bardzo ciekawe 

dane statystyczne, dotyczące podziału ogółu ludności poszczegól­

nyc~ miast w dn. 14 stycznia 1909 r. według trzech grup: "osób 

flochodzenia rosyjskiego", Żydów i pozostałych, tudzież takiego sa­

mego podziału wyborców, mających cenzus z tytułu posiadania nie­

ruchomości i z tytułu ceny wynajmowanego lokalu. (Jak wiadomo, 

w Warszawie daje prawo wyborcze lokal, kosztujący przynajmniej 

360 rb. rocznie, w Łodzi 180 rb., w miastach, mających powyżej 

50 tys. mieszkańców-- 144 rb. i t. d., w najmniejszych miastecz­

kach-60 rb.). Z zestawienia tego wynika, że w dniu 14 stycznia 

1909 roku - 73 na 11'6 miast w Królestwie miało większość 

żydowską (w r. 1908- takich miast 71). Z 19 miast, liczących 

I 
powyżej 20 tysięcy mieszkańców, większość żydowską posiadają 

Lublin, Suwałki i Sip.dlce, z miast, liczących powyżej 10 tysięcy 

I mieszkańców -15 ma większo ść żydowską, z 75 miasteczek, ma­

i jących poniżej 10 tys. --55 ma większość żydowską· 
I Wykaz miast ziemi suwalskiej, zawierający dane , doty-

!
' czące liczby osób, które będą miały prawo głosu przy wyborach 

do samorządu miejskiego, z podziałem we dług kurji. 
I ~----------------~------------~I --~L~I-'c-z~b~a-W--y~bO-r-c~ó-w-.--~ 
I Nazwa miasta. 
I ='~==~~========~I:=;R~OS;;;,j :;an~' .~I,,;;Ż~y,,;;d;,;;ó~w';· bl ;,;In~n~y~c~h . 
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Więcej niż 20000 ludn . 
Suwałki 

Więcej niż 10000 ludno 
Augustów 
Kalwarja 
Mniej niż 10000 ludu. 
Wyłkowyszki 

Marjampol 
Władysławów 
Wierzbołów 

Sejny 
Szaki 
Preny 

158 

39 
17 

21 
34 
17 

17 

647 854 

300 832 
469 188 

676 194 
492 301 
383 153 
122 239 
196 182 
144 23 
147 108 

" Gł. Warsz,. ". 

Echa sprawy bezdańskiei. Dn . 20 b. m. wywiezieni zostali 
z gubernjalnego więzienia wileńskiego do więzienia warszawskie­

go skazani na śmierć za ograbienie pociągu w Bezdanach ­

Władysław Zakrzewski, Czesław Świrski, oraz Janina Kozakiewi~ 
czówna (v. Lipińska). P omienione osoby wezwane zostały przez 

warszawski sąd wojenno-okręgowy w charakterze oskarżonych. 

Zamach na oficerów. Wykryto w Wiedn iu tajemnicze zamachy 

na życie szeregu oficerów. Wielu oficerów otrzymało listy, w których 

niewykryty autor zawiadamia, że dołączony do listu proszek jest 

środkiem , służącym do wzmacniania osłabionych nerwów. Badanie 

chemiczne wykazało, że proszki te zawierały kwas pruski. Po do­

konaniu tego odkrycia władze wojskowe poleciły dokonać ekshu­

macji zwłok kapitana Madera, który niedawno zmarł nagle w spo­

sób niewyjaśniony. Sekcja wykryła w nich kwas pruski. Istnieje 

więc przepuszczenie, że kapitan Mader zażył przesłany mu w liś­

cie proszek. ------
ł{~ONIł{l\ S1\DOW1\. 

Dnia 22, 23 i 24 b. m. Sąd Okręgowy Suwalski 
rozpatrywał sprawę W. Mickiewicza, j. Bildy , P. Neja, 
T. Wojczulewicza, A. Ruczyńskiego, j. Naumowicza, A. 
Buraczewskiego, E. jarmotowicza, D. Sapiegina, j. Ka­
pusty, S. Zubowicza, K. Zubowicza, A. Rynkiewicza , A. 
Blochowicza, S. Elicera, B. Herburta, j. Tomaszewskie­
go , B. Tomaszewskiego, S. Kołodziejskiego, W. Halickie­
go , B. Olszewskiego, K. Górnickiego i W. jaszczołta , 

l oskarżonych o zbrojny napad na szpital i uwolnienia 
znajdujących się w nim więźniów. Przestępstwo to prze­
widziane jest przez art. 13, l cz. 309, l cz. 308 i 15 
kodeksu karnego. 

D. 25 m. o godzinie 3-ej po południu Sąd ogłos i t 
wyrok, mocą którego skazani zostali: Mickiewicz, ja­
szczołt, Ruczyński-8 lat katorgi, jarmotowicz-8 lat 
i 8 miesięcy katorgi, Sapiegin i B. Tomaszewski-5 lat 
i 4 miesiące katorgi, Górnicki- 6 miesięcy więzienia , Ol­
szewski, Halicki i Naumowicz- 3 miesi2ce więzienia; 

pozostali- uniewinnieni. 
Obronę w imieniu podsądnych wnosili adwokaci przy­

sięgli: Bułat , Kiereński, Makowski, Roman , Wisznicki i 
Broms. 
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W Czytelni Naukowej dziś p. Z. Noniewiezowa od­
czyta referat w kwestj) kobiecej. 

Zja..zd Czło.nkow T -wa Rolniczego odbędzie się jutro, 
d. 27 b . m. 

Popis gimnastyczny uczniów Szkoły Handlowej, jak 
donosiliśmy, odbędzie się w niedzielę (28 b. m.) w gma­
chu Szk<?ły. Początek o godz. 8 wieczór. 

Z teatru . Dawno niewidzianego na naszej scenie, a 
cieszącego się uznaniem i sympatją p. Artura Zawadz­
kiego, słynnego monoLogistę, licznie zgromadzo na w d. 
20 i 21 b. m. publiczność witała bardzo serdecznie. 
P. Zawadzki odwdzięczył się hojnie za życzliwość, tyle 
bowiem artyzmu i humoru wlał w swe produkcje , że, 

chociaż niektóre z nich nie należały do nowych , publicz­
ność przez oba wieczory doskonale się bawiła i opuszcza­
ła salę pod bardzo miłem wrażeniem. 

Pożar . Dzi ś, o godzinie 5 1/2 rano wszczął się pożar w po­

sesji Gudziańskiego od strony. ul. Nowy-Świat. Ogień został' 
umiejscowiony w przeciągu godziny, ale sklady drzewa i torfu 

długo nie pozwalały na zupełne ugaszenie. Spłonęły dwie oficyny ­

murowana i drewniana, chlewy, magazyn ze zbożem oraz składy 

drzewa i torfu. 

:ż y C l AT 

"Hej, brac ia so koły, dodajcie mu s il, 
By ruchu za pragnął. by powst a ł i ż ył". 

(Marsz so ko łów). 

Jednym z ważniejszych czynników w życiu ludzkie m jest roz­

rywka. [ czy to bogaty czy ubogi, stary czy młody-wszyscy 

potrzebujemy chwili wypoczynku, oderwania się od trapiących nas 

kłopotów i trosk życiowych. 

Organizm ludzki ' jest to machina bardzo skomplikowana i, 

jak każda inna, wymaga wypoczynku i naprawy. Dźwignią, bu­

dzącą nas do życia i dodającą s ił do dalszej pracy, jest bez­

wątpienia dobrze zrozumiana rozrywka. 

Stosownie do wieku, usposobienia, sił i innych warunków, 

rozrywka bywa wieloraką i różną. Człowiek stary lub schorowany 

nie może oczywiście używać rozrywek takich , jak młody i zdro­

wy; co jednemu pomaga, drugiemu może szkodzić i odwrotnie; 

zastanawianie się zatem komu i jaka rozrywka jest właściwą, na­

leży do hygieny i doktorów, ja zaś pragnę zwrócić uwagę . na 

brak rozrywki u nas dla takich jak ja, zdrowych i młodych, i 

wskazać przyczynę tego braku. 

Męska młodzież nasza, bez wyjątku prawie, są to ludzie, 

zmuszeni przesiedzieć dłuższy lub krótszy przeciąg czasu przy 

stoliku biurowym, pozbawieni świeżego powietrza i ruchu. Umy­

sł'owe natęże nie, oraz ta jednostajność, jaka jes t cechą pracy biu­

rowej, przyczynia się bardzo do zdenerwowan ia, osł'abienia orga­

nizmu i ogó lnego znużenia; jako antidotum więc konieczny jest 

"ruch, pewna praca fizyczna, świeże powietrze, rozrywki, a zatem 

spacer, gimnastyka, śpiew, muzyka, tańce, przedstawienia teatral­

ne i t. p. 

Społeczeństwo nasze potrzebę tę zrozumiało. Miewaliśmy 

przedstawienia amatorskie, odczyty, zabawy, zarząd miejscowej 

resursy obywatelskiej przychodzi z pomocą, urządzając wieczory 

familijne, ale ... otóż wszędzie musi być owo "ale" . 

W obecnym wypadku to "ale" przedstawia się w postaci 

jakiejś apatji naszej młodzieży ku wszelkim tego rodzaju rozryw­

kom; ma ona jaki ś wstręt do zabawy wspólnej , zbiorowej, nie­

winnej, dającej możność poznania szerszego kółka towarzyskiego, 

nabrania ogłady światowej i dobrych obyczajów. 

Napróż no starsi, pamiętni dawnych wesołych czasów, zachę­

cają nas do naśladowania ich, napróżno szanowni zarządzający 

resursą starają się urozmaici ć nam owe zebrania lepszą muzyką i 

t. P .- sala resursy świeci pustkami. 

Czy więc w Suwałkach nie bawią się? czy w naszem mie­

ście niema młodzieży ? 

Mnie się zdaje, że ani jedno, ani drugie, lecz brakuje nam, 

a przynajmniej większości z nas, jedynie dobrych chęci po temu; 

apatją swą obracamy w niwecz najl'epśze chęci' ludzi, dbających 

o nas, którzy- zapewne ze względu na straty, jakie ponoszą z 

naszego powodu- zmuszeni są .zaniechać wszelkich projektów w tej 

mierze, a garść młodzieży, któraby pragnęła się zabawić, skazu-

jemy na jednostajność, a tem samem i nudy. Su·oJ. 

o F I A R Y: 

Na Szkołę Handlową. 

P. St. Jabłoński z Ochotnik- ID rb . (na ręce p. Jana Kasa~ 

kajtisa). 

Zamiast wieńca na trumnę Ś. p. Stanisława Gieysztora, zmar­

łego w Warszawie d . 18 listopada- pp. Czesławostwo Trautsol­

towie- 5 rb. 

Zamiast kwiatów na trumnę Ś . p. Teresy Stankiew iczowej-­

p-ie Walerja, Michalina, Emilja i Alina Makarewiczówny- 4 r. 

o g ł O S Z e n i a. 

W spaniały podarullr.k na gwiazdkę! 
Wielkie dzieło 4-tomowe z licznemi ilustracjami ,. Dzieje 
porozbiorowe Narodu Polskiego " przez prof. d-ra A. So­

kołowskiego, wartości 45 rb. w oprawie , nabyć można 

na wypłatę miesięczną z zadatkowaniem 5 rb. i na ko­

szta przesyłki 50 kop . Składający u niżej podpisanego 

deklarację otrzymuje dzieło całkowite z poczty pod 

własnym adresem. Na żądanie deklaracje do podpisu 

można przesłać pocztą. 

Przyjmuję również ubezpieczenia ży ciowe posagowe, 

oraz ubezpieczenia od ognia. 

Adres: Suwałki, ulica Główna N~ 57, dom Szejnmana. 

Z poważaniem 

M. K. Lil1ebnrq. 

Od dnia 1 listopada r. b. wznowionem zostało 

"WOLNE Stowo" 
Dwutygodnik polityczny, społeczny, literacki 

pod redakcją łgeo Belmonta 
naukowy 

Kwartalnie z przesyłką 1 rb. 75 kop. Numer 25 kop. 
Do nabycia w kioskach i księgarniach oraz w 

Administracji: Marszałkowska 77. Warszawa tel. 118, 98. 

II 

Zbiory 

I W 
II 

elnograficżne: stroje, wyroby ludowe 
Suwalszczyzny przyjmuje 

DEPOZYT 
Muzeum Ziemi Suwalskiej . 

II 
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~ ·t koni remontowych z siłą roz- ~~ ~ I ~ W Suwałkach ~ 
;~Il\ rodczą- do sprzedania zaraz, ł' ~ ~ M3 
;p I' jako zbyteczny, za 200 rubli. \~~ tM H3 
~~ Wiadomość w folw. Maćków, ~/(~ ~ H3 
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~ ::::j::~O:~Ćręka:::Zi~Zi~~l~::~b:~!~: . I ~~~~~u~u~~u~~~~~ i Bardzo solidny interes! • II ~~~~~~~~~~~~~~~~ 
'" Wszystkie szczegóły bezpłatnie i franko, ~~ ~ ~~~~~~~@~"" ~~~ 

a więc bez ryzyka. • I I Młody człowiek po odbyciu 4-letniej ' p'raktyki I 
Adr. L. i E. METZL S -ka Oddz, 8. • ~ rolniczej, w tern trzy lata w dobrach Świack I 

WARSZAWA. Marszałkowska 130. G 1- 3 I C;; W-go Pana Piotra órskiego, poszukuje posady 

•••••••• •
. ••• ~ rządcy samodzielnego lub podwłaściciela. ~ 

~ Adres : poczta Sopockinie, gub. Suwalska, ma-~ 
, I ~ jątek ŚWiack , dla praktykan,ta. ~ 
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~ , ~~ L7~ i ~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
3t~~~~~~~~M~~~ I ~ Fabryka szcz018k i D~dzli ~ 

~ PROOUuKTOW WIEJSKICH ~ ~ JANA ERCHARDA ~ :a Il: I @ w Łomży. 01 
~ poleca Skrzętnym Gosposiom ~ I ~ Wykonywa wszelkie roboty, w zakres szczotkar- @. 
:?I grzyby suszone litewskie , powidła pomidorowe E: l )Y) stwa wchodzące, po cenach umiarkowanych. W 
~ --wyborne na zupę i do sosów-n:::. wagę, miód Il: I @' 6 @ 
~ lipcowy - po cenach przystępnych , a także: ~ i ~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
oo(J zwierzynę , drób bity , owoce świeże i suszone, Il: 
:3 konserwy z jarzyn i owoców i wszelkie ~owary ()oo p l A C No 14 przy ulicy Rybackiej 
-'I b h k (}oo - jest do sprzedania. ::il kolonjalne w wy orowyc gatun ach. E: 
:a . -2 Il: 
~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

Wiadomość u Józefa Wierzbickiego, ulica Wesoła Nl! 4 
w Suwałkach. 

Odpowiedzialny Redaktor i wydawca Tadeusz Wisznicl{i. Drukarnia Gubernjalna Suwalska. 
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